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Rachunku czekowego poczt. k ;sy  oszcz. Nr. 10.863.

BIURA REOAKCVI I ADM INISTRACYI
otwarte codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt od 

godziny 8 ' /2 do 9 '/a rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pocztowej. 
Listów nieopłaconych się nie przyjmuje.

Biura ,,Polskiego Zw iązku Narodowego11 otwarte co­
dziennie od godziny 6-te j do 8-mej w ieczór przy 

ulicy Karm elickiej L. 4. I. piętro.

Polacy u Ojca św.
We środę 11-go listopada Polacy 

z b iskupam i G alicyi na czele, złożyli 
O jcu św. im ieniem Narodu polskiego 
życzenia, hold i uczucia szczerego 
przywiązania do Kościoła i Stolicy 
Apostolskiej.

Szlachta wystąpiła w strojach po l­
skich. Z osobistości wybitniejszych 
b y l i : Stanisław hr. Badeni ze synem, 
niedawno wyświęconym kapłanem, 
Paweł ks. Sapieha, W łodzim ierz Ko­
złowski, Ignacy Dembowski, Jan Trze- 
cieski z córką. Krzeczunowicz, A rtu r 
Cielecki, H ier. hr. Tarnowski, hr. Za­
łuski z Iwonicza z 14 letnim  synem 
Karolem, k tó ry  przed k ilku  dniam i 
wstąpił do Sem inaryum  rzymskiego, 
Sozański z Kornalow ic, szambelan 
papieski dr. Chwalibóg, adwokat z Ja­
sła, Lubecki z Krakowa. W łościan 
było około 10, wystąpili w sukmanach 
narodowych. Pań było kilkanaście. 
Z kapłanów miejscowych jaw ili s ię : 
O. Kasprzycki, jenerał 0 0 .  Zm ar­
twychwstańców, O. Leduchowski, je­
den z pięciu asystentów jenerała Tow. 
Jezusowego, O. Sobolewski, p roku­
rator generalny O O . Franciszkanów 
i inni. Ojciec św. przyjął Polaków 
w małej sali tronowej. Przybył do niej
0 godz. 10 '/2 rano, towarzyszyli mu 
A lonsignorow ie Caccia i Adam  ks. 
Sapieha. Ojciec św. podał wszystkim  
obecnym rękę do pocałowania, nie 
czyniąc żadnej różnicy między nim i, 
tak, że B iskupi i inni stojący najbliżej 
tronu O jca św. ucałowali rękę jego 
ostatni. Gdy Ojciec św. usiadł na tro ­
nie, marszałek kra jow y Stan. hr. Ba­
deni odczytał w języku łacińskim  adres. 
Następnie wręczył O jcu św. ten adres, 
opatrzony podpisam i dygnitarzy ko­
ścielnych i świeckich z Galicyi, we 
wspaniałej tece, k tórą wykonał p. Ro­
bert Jahoda in tro liga to r w Krakowie. 
W odpowiedzi na adres Ojciec św. 
m ia ł we w łoskim  języku przemowę, 
którą ukończywszy, wezwał X. S im o­
na, by słowa jego w języku polskim  
pow tórzył. O jciec św. wygląda zdrowo
1 czerstwo. Przemowa jego, w yg ło­
szona z pamięci, z w ielkiem  ciepłem 
i serdecznością, niezwykłe na obecuych 
wywarła wrażenie.

K O B I E T A
j e j  kw es tya ,  w p ł y w  i zn aczen ie  na 

po lu  p r a c y  s po łec z ne j .
Skreślił 

Dr. M. NARTOWSKI.

Ciąg dalszy.

Nie bronić w pewnych warunkach kobie­
cie przystępu do fabryk i i pracy, bo ona 
żyć musi, jest dzisiaj sprawą już za łatw io­
ną, ale powstrzymać od zajęć takich żony 
i m atki jest koniecznością bezwzględną, 
zwrócić je ognisku dom owemu i zaprzęgnąć 
więcej do pracy domowej, jest obowiązkiem 
tych wszystkich, dla których kwestya spo­
łeczna nie jest obojętną, dla których rychłe 
jej rozwiązanie jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi. Mąż wracając do domu, pow inien 
zastać tam ład i porządek, ciepłą strawę 
i ochludne mieszkanie, w  którem  zapom i­
nając o ciężkiej pracy przez dzień, na łonie 
m iłe j i wesołej rodziny, może poznać szczę­
ście domowe, ukochać go i przenieść po-

Ojciec św. k tó ry  obchodzi jubileusz 
50 letniego kapłaństwa, nieraz za­
świadczył przecl całym światem, że 
za Polską osobne wznosi m odły, żeś­
m y sercu jego bliscy, dlatego właśnie, 
żeśmy prześladowani. Z wyżyn Pio- 
trowej stolicy, płynęły do nas zawsze 
słowa otuchy, pociechy, zachęty do 
w ytrwania i męstwa. Przy każdej nie­
mal sposobności O n jeden z władców 
świata wzywa nas ciągle do starań by 
wiara zawsze była żywą w duszach 
naszych, by nam jej n igdy nie brakło 
na drodze życia. A  kiedy błogosławi 
biedny ale w ierny nasz naród, to prosi 
Boga, by to błogosławieństwo spłynęło 
na wszystkie stany zgodą zespolone, 
na bogatych i ubogich, na wszystek 
lud, aby wśród niego była miłość, 
harm onia, jedność i zgoda, jako rękoj­
m ia chwały i szczęścia Polski.

To też jak w ielka Ojczyzna nasza, 
w dniu jubileuszowym  nie brakło n i­
kogo, ktoby m yśli swojej nie zwrócił 
do tego Rzymu, gdzie błogosławi na­
stępca P io trow y nasz Naród, ktoby 
w dniu tym  nie wzniósł kornej m o­
d litw y  do Pana nad Pany.

I „P o lsk i Związek N arodow y11 urzą­
dzając osobny a O jcu św. poświęcony 
odczyt, biorąc z licznym i swoim i sto­
warzyszeniami udział w nabożeństwie 
na W awelu i w uroczystej Akadem ii, 
składa u stóp Jego wyrazy hołdu 
w nadziei, że naród nasz złączony 
w m iłości i w ierności dla Rzymu — 
znajdzie dużo siły do w ytrw ania  w cięż­
kiej doli.

Wiec dorożkarzy,
W  czwartek dnia 19. z. m. odbył się 

w Krakow ie pierwszy Wiec w łaścicieli pu­
blicznych i prywatnych pojazdów, tudzież 
woźniców, zorganizowanych w „Kato lickie  
Stowarzyszenie dorożkarzy11 przy „ P o l ­
s k i m  Z w i ą z k u  N a r o d o w y m . 11

W alka prowadzona przez policyę z doroż­
karzami z jednej strony, z drugiej dążenie | 
m agistratu do zupełnego zniszczenia mate- 
teryalnego dorożkarzy i pełne obrazy wyzy­
wanie ich przez „N ow ą Reform ę,11 złożyły 
się na imponujące Zgromadzenie i nader 
poważny przebieg obrad. Dość zaznaczyć,

nad marzenia n igdy nie dającego się stwo­
rzyć raju na ziemi bez pracy!

Tymczasem dzisiaj jest wprost przeciwnie 
—  kobieta natychm iast po wyjściu z fab ry­
ki, jeżeli z mężem nie wstąpi na kielisze­
czek, to biegnie do domu by zrobić porzą­
dek, pozbierać dzieci od sąsiadów lub z u li­
cy i przygotować nieco strawy codziennej. 
Mąż tymczasem czeka i zabawia się w  szyn­
ku, kieliszek po kieliszku wlewa do żołąd­
ka i wypróżnia kieszeń z ciężko zapraco­
wanego a na wyżywienie całej rodziny prze­
znaczonego grosza. A  kiedy powraca do 
domu, to już na wstępie zastaje nieład, 
omurdzane i obdarte dzieci, z k tó rym i całe 
dnie nie rozmawia, bo wychodząc za pracą 
z brzaskiem dnia, zostawia je śpiące, a w ra­
cając późno w nocy, zastaje je znowu 
w g łębokim  śnie pogrążone. I jakże może 
przywiązać się do dziecka, jak ukochać, jak 
zaszanować grosza na jego wyżywienie, kie­
dy nie zna jego głosu, jego pieszczoty 
i p rzym ilen ia ! Jak może dbać o wychowa­
nie, jak może starać się lub zdobyć szacu­
nek u niego dla siebie, kiedy go nie zna,

że poza paru dorożkarzam i, którzy musieli 
pozostać na stanowiskach przy stacyi ko le­
jowej i w Rynku, prócz dwóch chorych 
właścicieli, przybyli wszyscy, by wspólnie 
i zgodnie z woźnicam i radzić nad sprawami 
swojego zawodu. A  obok nich po jaw ili się 
tacy obywatele jak posłowie do Rady pań­
stwa p. p. S i k o r s k i  i Z i e l e n i e w s k i ,  
w ielu członków „Polskiego Zw iązku N aro­
dowego,11 inn i zaś nadesłali serdeczne ży­
czenia pomyślnego przebiegu obrad, jak n. p. 
znany w Kato lickich stowarzyszeniach K. hr. 
M ieroszowski. W  im ieniu D yrektora Policyi 
p rzybył Radca Banach.

Wiec zagaił krótk iem  ale serdecznem po­
w itaniem  przybyłych p. B a r t o s i k  w  im ieniu 
„Katolickiego Stowarzyszenia dorożkarzy,11 
które w porozum ieniu ze stowarzyszeniem 
właścicieli zwołało wiec. Po przedstawieniu 
zgromadzonym kamisarza D ra Jasińskiego 
jako przedstawiciela władzy, o tw arł wiec 
wezwaniem zgromadzonych do w yboru pre- 
zydyum,

Na wniosek p. W rony, w ybrano przez 
aklamacyę przewodniczącym wiecu p. Knawę, 
k tó ry  podziękowawszy za wybór, zw rccił 
się z gorącem podziękowaniem do „P o l­
skiego Zw iąku Narodowego11 za zajęcie się 
sprawę dorożkarską, k tó ry nie ty lko  nad 
m ateryalnem ale i moraląem polepszeniem 
członków swoich pracując, dąży do zjedno­
czenia wszystkich równych i wolnych oby­
wateli o ile chcą iść pod tym  sztandarem, 
na któ rym  bieleje orzeł, k tó ry  broni najdroż­
szych ideałów człowieka i prowadzi do bez­
granicznego poświęcenia za „W iarę  i O j­
czyznę11. Opuszczeni przez wszystkich —  
m ów ił —  wzięci w  silne kleszcze policyjne, 
spotwarzeni przez „N ow ą Reformę11, znaleź­
liśm y jedynie w „W aw e lu11 obronę i bezstron­
ne przedstawienie spraw naszego zawodu, 
k tóry wobec dzisiejszej drożyzny i m altreto­
wania przez władze z dniem każdym chyli 
się szybciej do zupełnej ru iny. To też prosząc 
panów o spokojny przebieg obrad, dziękuję 
tym  wszystkim  gościom, co m im o spóźnionej 
pory przybyli tuta j do nas, dziękuję przed­
stawicielom katolickiej prasy, którzy w ido ­
cznie chcą naocznie się przekonać k im  
jesteśmy, chcą nas widzieć n ie ty lko  gdy 
siedzimy na kozłach ale i k iedy radzim y 
jako synowie jednej i rów no nam z n im i 
drogiej ojczyzny. Powołując na zastęców 
m oich p. p. Bartosika i Km iecika a na sekre­
tarzy p. p. W . Zgorzelskiego i Papierza, 
proszę p. D r. N a r t o w s k i e g o  jako pre­
zesa „Polskiego Zw iązku Narodowego11 o

kiedy nie on, ale nędza i ulica je chowa! 
To też zm iana w tym  k ierunku jest gw a ł­
townie potrzebną, potrzebną obrona żony 
od ciężkiej całodziennej pracy, by m ógł spo­
łecznie dojrzeć mąż, by m ógł w  swoim  ży­
ciu znaleść chwile, w  których spokojnie sku­
pić może myśl swoją i pokrzepić siły lub 
dać wypoczynek spracowanym swoim człon­
kom.

W  dzisiejszych warunkach i bez ich ra­
dykalnej zmiany, nie może być m owy
0 zmniejszeniu się liczby m ałoletnich zbro­
dniarzy. Nędza i ulica nie da innego sta­
nowiska w społeczeństwie. Na ulicy chowa­
ne całe pokolenia, w brudach, krzykach
1 pochodach towarzyszy znajdujące dla sie­
bie najpiękniejsze i najmilsze zajęcie, prze- 
sięknąć muszą do szpiku swego w kościach 
nutą ponad trony płynącego a krw ią  robot­
ników  zabarwionego sztandaru. W yrwanie 
kobiety w  dzisiejszej jej n iedoli i myślenia 
o gromadzeniu środków na wyżywienie 
swoich dzieci, na żywność dla męża i opła­
tę komornego, to pierwszy krok na polu 
pracy społecznej, pracy uczciwej i szczerej.

„W AW EL“ 
wychodzi I i 15 każdego miesiąca.

PRENUMERATA
roczna w Austryi 5 Koron 

„ zagranica 6 „
NUMER POJEDYNCZY 20 HALERZY.

OGŁOSZENIA  
za  w iersz petitem lub jego miejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem 60  halerzy.

Rękopisów się nie zw raca.
Listów anonimowych się nie uwzględnia.

wygłoszenie referatu do porządku dzisiej­
szego wiecu (oklaski).

D r. N artowski po kró tk iem  a serdecznem 
pow itan iu  postów do parlam entu p. p. S i­
korskiego i Zieleniewskiego, prosi ich o po­
słuchanie tego, co się tu ta j w Krakow ie 
wypraw ia z dorożkarzami i poczynienie od­
pow iednich kroków  o oderwanie ich z pod 
nadzoru policyjnego, nie są to bowiem  żadni 
zbrodniarze ale obywatele, którzy jedni w  pań­
stwie nie mają dotąd żadnych praw. Ich 
oskarża, sądzi i natychm iastowo karze ten 
sam człowiek w postaci c. k. komisarza 
policyi, ba nawet „N ow a Reform a11 umieściła 
na nich a rtyku ł w  tonie, k tó ry  m óg ł wyjść 
ty lko  z policyi, i nie by ł niczem innnem  jak 
uzasadnieniem konieczności jeszcze gorszego 
ich tam poniew ierania a pochwalaniem  do­
tychczasowego postępowania. To też wszyscy 
odczuli krzywdę a zorganizowani w  „Po lskim  
Zw iązku N arodow ym 11 są tyle dziś silni, że 
gw a łt odeprzeć potrafią  i nie u lękną się 
c. k. policyjnych a z krzywdą dla nich w y­
danych rozporządzeń. Zwracając się do Rad­
cy Banacha, prosił go o bezstronne po in ­
form owanie  Dyrektora Policyi o tern, co tuta j 
usłyszy i dołożenia ze swej strony starania 
w złagodzeniu dzisiejszego systemu postę- 
powanta z dorożkarzami (oklaski). I doroż­
karze są ludźm i, trak tu jm y ich na rów ni 
z innym i a zn ikną skargi na nich (oklaski). 
Przechodząc do punktu  pierwszego, podniósł 
w jasnych słowach drożyznę i pchanie do­
rożkarzy do zupełnej ru iny  materyalnej (okla­
ski), dla nich bow iem  jednych nie chce się 
nic zrobić, ba nawet prezydyum  miasta od­
m awia im  sali, jakby oni jedni w  Krakow ie 
nie m ie li tam prawa i jakby za wszystkich 
ty lko  nie za ich pieniądze ją utrzym ywano. 
To też słusznie uznali dorożkarze czyn ten 
za poniżenie i traktowanie ich jako m niej- 
wartościowych i uprosili mnie o wyrażenie 
tu ta j w  ich im ieniu oburzenia (długie oklaski). 
Lecz sala się znalazła na złość tym , co chcieli 
nie dopuścić, by razem zgromadzeni nie za­
w oła li : dosyć już tego gnębienia, dosyć n i­
szczenia materyalnego, dosyć pakowania nas 
„pod te legraf11 i my jesteśmy ludźm i, i w  nas 
bije może gorętsze od Was serce! (gorące 
oklaski). Dzisiejsze taksy są jeszcze z przed 
34 lat, odtąd postąpiło wszystko w cenie 
nie o 100 ale 500% , wszystkim  zawodom 
uwzględniono żądania, jednym  dorożkarzom 
pow iedziano: nie usłuchacie naszych życzeń, 
to was zniszczym y! Zrob iono w ie lk i Kraków, 
ale nie postarano się o drogi dobre i ulice, 
zrobiono w ie lk i K raków  i żąda się od do-

To krok co w  niedalekiej przyszłości zapro­
wadzi radykalną zmianę stosunków i um o­
żliw i życie rodzinne na trw ałych zasadach, 
co da całą arm ię do pracy uczciwej i chęt­
nej zaprawionych m łodzieńców. A  w kie­
runku tym  idąc, nic obejdziemy się pod 
żadnym w arunkiem  bez kobiety i matki, 
której jednej na ziemi pieniądz nie zastąpi. 
Tutaj kobieta spełnić m usi najważniejsze 
zadanie społeczne i spełni je z pewnością, 
tu ta j położy niezmierne zasługi i okaże że 
praca jej i ochrona jej s ił i ciała przed upad­
kiem m oralnym , zaważy najwięcej na szali 
rozwiązania kwestyi społecznej tak, jak żą­
da sama natura, ta największa m istrzyni 
ładu i sprawiedliwości na ziemi.

G łęboka wiara w  jej sercu, n igdy nie ga­
snąca m odlitw a, to pochodnia za której 
światłem wprowadzi przyszłe pokolenia na 
pole pracy społecznej, sprawiedliw ie roz­
dzieli pracę i z niej płynące owoce, stw o­
rzy ład i zaufanie a porządek oprze na tych 
zasadach prawdziwej w iary i m iłości, co je­
dne dają i jedne ty lko  dać m ogą szczęście.

24. 12. 1907.
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rożkarza, by jechał po b łotach i karkołom ­
nych brukach  za tę sam ą cenę, za jaką jedzie 
po kilkaset m etrach asfaltów , zrobiono wiel­
ki K raków  a nie uw zględniono tego, że 
dorożkarz nie m oże m ordow ać konie tak, 
jak m ordują  ci, co jeżdżą końm i żywionymi 
za pieniądze krw aw o wyciśnięte z kieszeni 
obywateli m iasta! Tak Wielki K raków  jak 
drożyzna, przem aw iają za koniecznością po d ­
niesienia taks i w walce o nią, nie ulękną 
się dorożkarze niczego i nie ustąpią, bo 
m ają za sobą i praw o i słuszność i poprą 
swoje żądan ia  zarów no celem T ow arzystw a 
od ochrony zw ierząt jak i siłą (długotrw ałe 
oklaski).

Przechodząc do kom petencyi w ładzy nad 
dorożkarzam i, podnosi m niejw artościow e 
trak tow anie  dorożkarzy na  policyi, natych­
m iastow e odsyłanie ich „pod telegraf" i nie 
dopuszczanie żadnych dow odów  na  ich 
tw ierdzenia. Zaznaczając, że, jeżeli referent 
odnośny  na  policyi skarżącego prosi siadać, 
to rów ne praw o przysługuje i dorożkarzow i, 
bo policya nie wie jeszcze kto jest w innym . 
(Radca B anach przeryw a: „ale on jest oskar­
żonym " —  śm iechy i g ło sy : „A cha! więc 
z góry o sąd zo n y m ! “). Zw racając się do 
Radcy B anacha zaznacza, że  inaczej dzieje 
się w sądzie i przed wyrokiem  nie daje się 
kary i pyta, czy dorożkarz nigdy nie był 
skarżącym  a gość oskarżonym  (oklaski, ko ­
m isarz policyi okazuje niepokój). T ak! Tak 
dalej być nie m oże —  m ówi —  i oni m ają 
praw a i praw  sw oich bronić potrafią  (oklaski). 
To też s-usznie żądają wyzwolenia z pod 
władz policyjnych i słusznie wzywają odno­
śne czynniki do w yrw ania ich z pod tej 
osław ionej opieki (braw a). A teraz przecho­
dząc do szkoły dorożkarskiej zaznaczam , że 
dzisiaj dla nich jednych nie m a żadnej nauki, 
żadnego staran ia , ale jest straszna szkoła —  
na policyi. W niej w ychow ano policyantów 
tak, że nie m a nikogo coby na  nich nie n a ­
rzekał, trudno  zatem , by m ogła w ychować 
lepiej dorożkarzy (huczne oklaski), trudno  
by dorożkarz m ógt się tam  nauczyć jak się 
obchodzić z tym , co pracę jego i m ienie 
wyzyskuje, gdy ilekroć upom ni się o swoje 
krzywdy, odseła  się go do sądu  i karze zao­
cznie. Jak  z nim  obchodzi się w ładza, tak 
on się obchodzi niekiedy z gościem  (huczne 
oklaski), postępow anie policyi z sobą prze­
nosi na gościa, nie jego zatem  winić należy 
(oklaski). A przecież w ludziach tych tkwi 
dużo dobrego, jeżeli dziś dom agają się 
sam i założenia szkoły dorożkarskiej i żądają 
ośw iaty. Zam knijcie panow ie przed nimi 
„telegraf" a otwórzcie choć najniższą ale 
zaw odow ą szkołę a znikną naraz narzeka­
nia nigdy i z niczego niezadow olonych (d łu­
gotrw ałe oklaski i braw a).

N astępnie Radca policyi B a n a c h  zazna­
czył że w razie jeżeli dorożkarze nie zgodzą 
się n a  jeżdżenie za taksę do m iejscowości 
takich jak Bielany, W ola Justow ska, to 
z chw ilą pow stan ia  W ielkiego K rakow a, 
w ładze do tego ich zm uszą (Wielkie o b u ­
rzenie i zaniepokojenie, g łosy : nie praw da, 
K om isarz grozi rozw iązaniem ).

P. N alepa w ostrych słow ach krytykuje 
straszenie dorożkarzy i zaznacza że nikt nie 
m a p raw a cudzą p racą i m ąjątkiem  rozpo­
rządzać (liczne braw a. Kom isarz grozi p o ­
w tórnie rozw iązaniem ). D o taksy za roga t­
ki nikt nas nie z m u s i! (oklaski).

Poseł do Rady państw a  Dr. S i k o r s k i  
przyznaje w zupełności słuszność żądań 
dorożkarzy, dziękuje za zaproszenie (okla­
ski) i przyrzeka w szelką im pom oc w walce
0 s ł u s z n e  żądania, zaznaczając, że pod 
żadnym  w arunkiem  i pozorem  nie wolno 
żądać od dorożkarzy tej sam ej ceny za ja­
zdę po asfaltach, brukach  i błotach (d ługo­
trw ałe oklaski. K om isarz policyi zaniepoko­
jony).

N astępnie zabrał głos poseł do Rady 
pań stw a  Z i e l e n i e w s k i ,  który zaznacza­
jąc że czuje się tutaj jak u siebie (braw o
1 oklaski) chętnie z posłem  Sikorskim  do­
łoży wszelkich s ta rań , by pom ódz dorożka­
rzom  w słusznych ich żądaniach i s łu ­
sznych narzekaniach na  policyę (huczne 
oklaski i braw a), gdyż on nigdy jeszcze nie 
m iał zatargu z dorożkarzem  (oklaski) i uw a­
ża że tutaj w ładze popełniają błąd (oklaski) 
skoro nie podniesieniem  taksy od 34 la t 
przyczyniają się do zupełnej ruiny doroż­
karzy (d ługotrw ałe  oklaski i braw a. Ko­
m isarz niepokoi się). Równie uw aża za 
niczem  nieuspraw iedliw ione odm ów ienie do­

rożkarzom  Sali Rady miejskiej (brawa). 
| P. K w iatkowski podnosi różne krzywdy ja- 
| kich dopuszcza się policya z dorożkarzam i 

i w yraża oburzenie „Nowej Reform ie" za 
nazw anie dorożkarzy „p lagą  K rakow a", 
(oklaski). P. K m i e c i k ,  starszy S tow arzy­
szenia właścicieli pojazdów , podnosi obecną 
drożyznę i niem ożliw ość istn ienia przy dzi­
siejszej taksie, zaznaczając, że już od 1 '/a 
roku spraw a ta  nie jest w m agistracie za­
łatw ioną, że w ładze chcą dorożkarzy ru iną 
zm usić do narzucenia im taryfy przez sie­
bie wym yślonej po za m iasto, to się jednak 
nigdy nie stanie, bo dorożkarze m ają wy­
rok trybunału  adm inistracyjnego, m ocą k tó ­
rego raz na  zaw sze rozstrzygnięto, że poli­
cya ani m ag istra t ani nam iestnictw o nie 
może ich zm usić do taryfy poza rejon po ­
licyjny (długie oklaski). Poseł D r. Sikorski 
raz jeszcze podnosi słuszność żądań do­
rożkarzy i p roponuje  w ybór kom itetu  m a­
jącego się łącznie za Stow arzyszeniem  za­
jąć opracow aniem  odpow iednego m em orya- 
łu  (oklaski i braw a).

Radca B a n a c h  odpierając zarzuty co 
do Policyi podnosi z naciskiem  że nie m a 
tam  żadnej niespraw iedliw ości (głosy: nie 
p raw da!), że naw et jest j e d e n  Nr. a to 
25 który nigdy nie był karany (śm iechy, 
kom isarz grozi rozwiązaniem ).

N astępnie p. Barw iński w obszernym  a 
bardzo dobrze um otyw ow anym  wywodzie 
w ykazał konieczność założenia szkoły d o ­
rożkarskiej, jako jedynej rękojm i podniesie­
niu stanu  dorożkarskiego (oklaski) i zwrócił 
się z p rośbą  do obecnych posłów  w p o ­
parciu tego postu latu  dorożkarzy (długo 
trw ałe oklaski). Po przem ów ieniach wreszcie 
p. p. Kmiecika, Knawy i Kipielą, który in ter­
pelow ał policyę co do obchodzenia się z do­
rożkarzam i, tudzież p. B artosika, który dzię­
kow ał „Polskiem u Związkowi N arodow em u" 
za pom oc w przyjściu do skutku wiecu, 
przew odniczący odczytał wnioski, które zgro­
m adzeni przyjęli jednogłośnie. W nioski te 
b rz m ią :

1. W iec zw raca się z gorącą p rośbą  do 
prasy  o popieranie słusznych żądań doroż­
karzy i w yraża oburzenie „Nowej Reform ie," 
k tóra dorożkarzy nazw ała p lagą K rakow a.

2 Wiec upow ażnia  prezydyum  do p o ro ­
zum ienia się z posłam i i udania  się do p re­
zydyum  m iasta w spraw ie natychm iastow ego 
podniesieniu taks w granicach obecnego 
Krakowa,

3. Wiec w ybierar_Komitet z posłów  D ra  Si­
korskiego i Zieleniewskiego, D ra Rozw a­
dow skiego, Dr. N artow skiego jako prezesa 
„Polskiego Związku N arodow ego", z K m ie­
cika, B artosika, Knawy, Nalepy, Kipielą, 
W rony, M iska, K owalowskiego, G olaufera, 
Kołodziejczyka Law iszka i upow ażnia ich 
do wszelkich a przez siebie za konieczne 
uznanych kroków  w celu uzyskania jak na j­
rychlejszego podniesienia taks.

4. Wiec w yraża serdeczne podziękow anie 
Redakcyi „W aw elu" za obronę interesów  
dorożkarskich.

5. W iec w zyw a Prezydyum  m iasta o naj­
rychlejsze załatw ienie spraw y taks na  obrąb 
starego i now ego W ielkiego K rakow a i za­
znacza, że nie cofnie się przed żadnym  śro d ­
kiem broniącym  dorożkarzy od dotychcza­
sow ego lekceważenia.

6. Wiec wzywa odnośne czynniki do u su ­
nięcia kom petencyi Policyi nad dorożka­
rzam i a przydzielenia ich do kom petencyi 
władz cywilnych.

7. Więc wzywa odpow iedne czynniki do 
założenia w Krakowie szkoły dorożkarskiej.

8. W iec uznaje konieczność silnej orga- 
nizacyi do wywalczenia dorożkarzom  praw  
ludzkich i wzywa wszystkich właścicieli i w o­
źniców do łączenia się i wspólnej pracy 
w „Polskim  Związku N arodow ym ."

9. W iec w yraża gorące podziękow anie 
„Polskiem u Związkowi N arodow em u" za 
pracę organizacyjną w śród dorożkarzy i sk ła­
da za nią serdeczne dzięki do rąk Prezesa 
„P. Z. N .“ D ra M. N artow skiego.

Tak zakończył się I. Wiec dorożkarzy, 
który bardzo dobitnie wykazał słuszność 
ich żądań i nietaktow ne obchodzenie się 
z nimi. To też m ożna mieć już dzisiaj wielką 
nadzieję, że dorożkarze uzyskają w szystko 
to, co się dom agają w staran iach  swych 
albow iem  znaleźli pom oc w znanych z wiel­
kiej w yrozum iałości i życzliwości dla klas 
pracujących posłach do Rady państw a a p o ­
licya i M agistrat zm ięknąć m uszą, bo widzą,

że tutaj już nie jednostki w ystępują ale p o ­
tężna i zgodna organizacya katolicka a głos 
z W iecu dojdzie drogą „W awelu" do D yrek­
to ra  policyi n i e  p r z e k r ę c o n y i  nie jedno- 
ostronnie jak w „Czasie" dla w ładz policyj­
nych i czuwających nad  nim i organów  przez 
odnośnego  spraw ozdaw cę podany.

S T A T  U T
STOWARZYSZENIA

„ Z J E D N O C Z E N I E  K O L E J A R Z Y "
W KRAKOWIE.

Zatw ierdzony R eskryptem  c. k. N am iestnictw a we 
Lwowie, z dn ia  13 lu tego 1908 L. 14.878/XI. i z dnia 

24 lipca 1908 L. 89.252/XI.

(D okończenie 

17. Majątek Stowarzyszenia .
M ajątek Stow arzyszenia składa się:
a ) z funduszu  żelaznego,
b) z funduszu obro tow ego .

§. 18. F u n d u sz  żelazny.
Fundusz  żelazny S tow arzyszenia składa s i ę :
1. Z V5 w pisow ego, */s zaś m ają  być ob racane  

na fundusz żelazny „Polskiego Związku N arodow ego".
2. Z darów  i zapisów , w yraźnie dla m ajątku żela­

znego  przeznaczonych.
3. Z nadwyżki dochodów , o ile taka okaże się po 

rocznem  zam knięciu rachunków  i przew yższa kw o­
tę  100 koron.

4. Z p ro cen tó w  narosłych  od kw oty stanow iącej 
fundusz żelazny,

5. Z do tychczasow ego m ajątku Stow arzyszenia.
6. K apitał żelazny przechow yw any zostaje w p a ­

p ierach  w artościow ych lub na książeczce B anku k ra ­
jow ego Królestw a Galicyi i L odom ery i z W ielkiem 
Księstwem  Krakowskiem , w zględnie instytucyi finan­
sowej przez „Polski Związek N arodow y" do życia 
pow ołanej, a  przez w ładze zatw ierdzonej i m ają być 
kapitałem  dającym  Stow arzyszeniu  m aterja lne  o p a r­
cie i zebran ie  funduszów  na urzeczyw istnienie celów  
Stow arzyszenia.

§. 19- F u n d u sz  obrotowy.
Fundusz  obro tow y  stanow ią następu jące  dochody:
1. W kładki członków  i to w w ysokośei '/5, '/. zaś 

m ają być ob racan e  jako o p ła ta  od  członka do S to ­
w arzyszenia „Polski Związek N arodow y".

2. D ary  i zapisy w yraźnie n a  ten  cel p rzezn a­
czone.

3. D ochody  z zabaw , p rzedstaw ień, odczytów , itp.
4. Nadwyżka dochodów , o ile taka okaże się po  

zam knięciu rocznem  rachunków , jeżeli ta nie p rz e ­
niesie kw oty 50 koron.

Przeznaczeniem  funduszu  o b ro tow ego  jest o p ę ­
dzanie kosztów  adm inistracyi Stow arzyszenia i agi- 
tacyi w  celu rozw oju  Stow arzyszenia i zyskiwania 
m u więcej członków .

§. 20. Czas czynności.
Rok adm inistracyjny rozpoczyna  się od  1-go sty­

cznia, a kończy się 31-go grudnia.
Z końcem  każdego  roku  w inno być ogłoszone 

spraw ozdanie  z czynności i rozw oju  Stow arzyszenia 
a  każdem u z członków  bezpłatn ie udzielone.

§. 21. Spory.
Spory, wynikłe ze stosunków  S tow arzyszenia, ro z ­

strzyga Sąd p o lubow ny  z praw em  odw ołan ia  się do  
W ydziału „Polskiego Związku N arodow ego", od  k tó­
rego  rozstrzygnięcia n iem a już dalszego odw ołania.

S trony  pow aśnione w ybierają po  2 sędziów  i to 
najdalej do dni trzech, w przeciw nym  razie m ianuje 
ich p rezes lub jego zastępca.

Sędziow ie po lubow ni w ybierają su p erarb itra , co 
do osoby  k tórego  gdyby  nie m og ła  nastąpić  zgoda, 
wów czas rozstrzyga los m iędzy kandydatam i p ro ­
ponow anym i na  tę godność.

§. 22. fl\ężowie zaufania.
1. Celem  szybszego pośredn ictw a członków  z wy­

działem  w sp raw ach  S tow arzyszenia, jakoteż w m iej­
scow ościach, w k tórych filie nie zostały  jeszcze za­
łożone, m ianuje W ydział m ężów  zaufania na przeciąg  
jednego  roku, lecz m oże ich zm ienić i odw ołać każdej 
chwili lub n a  n astępny  rok zam ianow ać.

2. D o m ężów  zaufania należy zb ieran ie  i p rz esy ­
łanie  do  Kasy „Polskiego Związku N arodow ego" 
wkładek, jakoteż ko resp o n d en cy a  z W ydziałem  S to ­
w arzyszenia i „Polskim  Związkiem  N arodow ym " 
w spraw ach adm in istracy jnych  i życzeniach członków

§■ 23. Filie s tow arzyszenia .
1. C elem  łatw iejszego prow adzen ia  spraw  S tow a­

rzyszenia i u łatw ienia czynności W ydziałowi, w każ­
dej m iejscowości, zam ieszkanej przynajm niej przez 
20 członków , m oże być założoną  filia S tow arzyszenia.

2. K ażdem u członkow i przysługu je  dow olny w ybór 
filii, do  której chce należeć.

3. W m iejscow ościach w iększych, m oże być w ię­
cej filij stw orzonych.

§. 24- Statut filii.
1. Filie Stow arzyszenia w zasadzie obow iązu ją  sta- 

tu ta  Stow arzyszenia m acierzystego tj. „Zjednoczenia 
kolejarzy" i „Polskiego Związku N arodow ego".

2. Każda filia m a nazwę:
„Filia Stow arzyszenia „Z jednoczenia kolejarzy", 

członka „Polskiego Związku N arodow ego" w ...........
3. Każda filia S tow arzyszenia  w ybiera z pośród  

sw ych członków  p rzew odniczącego  i sześciu człon­
ków  W ydziału n a  p rzeciąg  jednego  roku. W ydział 
z p o śró d  siebie w ybiera  zastępcę przew odniczącego, 
sekretarza, skarbnika i bibliotekarza.

4. W ydział filii pośredniczy  we w szystkich spraw ach  
stow arzyszenia m iędzy filią, a  W ydziałem  „Z jedno­
czenia kolejarzy, po d leg a  W ydziałowi „Zjednoczenia 
kolejarzy" i m usi się stosow ać do  wszelkich uchw ał 
i postanow ień  tak „Zjednoczenia kolejarzy" jak i 
„Polskiego Związku N arodow ego".

5. Do zakresu  działania filii należy:
a) odbyw anie  konferencyi celem  om aw iania spraw  

zaw odow ych .
b) p rzedk ładan ie  odpow iednich  w niosków  w ydzia­

łowi „Z jednoczenia kolejarzy",
c) po śred n iczy ć  m iędzy członkam i filii, a W ydzia­

łem  „Zjednoczenia kolejarzy",
d) p rzesełać  co m iesiąc do  „Polskiego Związku 

N arodow ego" wykaz członków  przyjętych i w yklu­
czonych, tudzież uiszczone p rzez  nich  wkładki,

e) p rzedkładać co kw artał sp raw ozdan ia  swojej 
działalności i rachunkow e „Zjednoczeniu kolejarzy",

/ )  n a  wszelkie zapy tan ia  tak „Zjednoczenia kole­
ja rzy "  i „Polskiego Związku N arodow ego" daw ać 
wyjaśniające odpow iedzi,

6. A trybucye W ydziału filii są analog iczne  z atry- 
bucyam i W ydziału „Z jednoczenia kolejarzy", n a tu ­
ra ln ie  w ram ach  działalności filii zakreślonych.

7. Z grom adzenia, w ybory  i g łosow ania  odbyw aja 
się w ed ług  postanow ień  sta tu tu  g łów nego, to jest, 
sta tu tu  „Z jednoczenia kolejarzy".

8. Zaw iązanie i rozw iązanie filii następu je  w myśl 
uchw ały  W ydziału „Z jednoczenia kolejarzy" zatw ier­
dzonej przez „Polski Związek N arodow y" w m yśl 
sta tu tu  m acierzystego.

9. W razie rozw iązania filii z jakichkolw iek p o w o ­
dów, m ajątek tejże p rzechodzi na  rzecz S tow arzy­
szenia m acierzystego, to  jest „Z jednoczenia kolarzy".

10. W spraw ach  o b ro n y  praw nej i wszelkich św iad­
czeń objętych §. 2. sta tu tu  „Polskiego Związku N a­
rodow ego" i sta tu tu  „Z jednoczenia kolejarzy", W y­
dział filii czyni tylko wnioski do W ydziału „Z jedno­
czenia kolejarzy", sam  jednakże n ic w tej m ierze nie 
postanaw ia.

11. D elegatom  tak „Z jednoczenia kolejarzy" jak 
i „Polskiego Związku N arodow ego" przysługuje  p ra ­
wo obecności na  każdem  posiedzen iu  W ydziału fi­
lii lub  jej W alnem  Z grom adzen iu  z p raw am i cz ło n ­
ka zw yczajnego i bez obecności jednego  z tych, ża ­
dne zebranie  filii nie jest p raw om ocnem .

§. 25. Rozwiązanie S towarzyszenia.
D obrow olne  rozw iązanie Stow arzysyenia lub zm ia­

n a  jego sta tu tu  m oże nastąp ić  jedynie za w iedzą 
i odpow iednim i w nioskam i „Polskiego Związku N a­
rod o w eg o ", tudzież n a  podstaw ie uchw ały  W alnego 
Z grom adzenia  zapadłej w iększością 2/3 obecnych 
członków .

W razie rozw iązan ia  S tow arzyszenia, czyto d o b ro ­
w olnego, czy p rzym usow ego, m ajątek S tow arzysze­
nia p rzechodzi n a  rzecz funduszu  żelaznego „Pol­
skiego Związku N arodow ego", jako fundusz żelazny 
„Z jednoczenia kolejarzy" i n ie m oże być na  żaden 
inny  cel użytym , jak jedynie n a  założenie  S tow a­
rzyszenia kolejarzy lub stypendya dla synów  lub có ­
rek p o d u p ad ły ch  członków  S tow arzyszenia.

§ 26,
S ta tu t ten  w chodzi w życie z chw ilą zatw ierdze­

nia go  przez o d n o śn e  władze.

W szys tk ich  c h ę t n y c h  s łużen ia  c e lo m  „ P O L S K IE G O  
ZWIĄZKU N A R O D O W E G O "  z a p r a s z a m y  d o  p r e n u ­

m e r a t y  „ W a w e l u " ,
„ W A W E L "

w y c h o d z i  I -g o  i 15-go k a ż d e g o  m ies iąc a .  P r e n u m e ­
r a t ę  na leży  n a d s y ł a ć  w p r o s t  d o  R e d a k c y i  i Admi­
n is t r a c y i  „ W a w e l u "  K rak ó w , ul. W iś ln a  L. 9 .  II. p.

NASZE 
STOWARZYSZENIA.

„Związek Przyjaciół drzewek41
Zorganizow any przy „Polskim  Związku 

N arodow ym " „ Z w i ą z e k  P r z y j a c i ó ł  d r z e ­
w e k " ,  którego głów nym  celem jest obudza- 
nie zam iłow ania do sadzenia i p ielęgnow a­
nia drzewek owocowych, przeniósł już dzia­
łalność sw oją poza Kraków i przystąpił do 
zak ładania  oddziałów  po gm inach. Pierwszy 
taki oddział o tw orzono dnia 15 b. m. w P rą ­
dniku Czerw onym , gdzie w tej spraw ie u rzą­
dzono odczyt, na  którym  prelegenci, człon­
kowie Związku P. D. z K rakow a p rzedsta­
wili zebranym  cele tyw arzystw a, oraz k o ­
rzyści dla gm iny, kraju i w ychow ania m ło­
dzieży z pracy około sadzenia drzew ek ow o­
cowych i krzew ów  pożytecznych w yniknąć 
m ogące. Toż spraw ę tę w ażną zrozum iała 
m iejscow a inteligencya i R ada gm inna, k tó­
ra przystąpiła  do Związku P. D. jako czło­
nek założyciel z jednorazow ą w kładką 20 
kor. i udzieliła kaw ałek gm innego g run tu  na 
założenie szkółki drzewek. Jest to piękny 
przykład zrozum ienia ekonom icznej potrze­
by. Toż im iona tam tejszych radnych gm iny 
chlubnie będą zapisane w historyi tow arzy­
stwa, a p. naczelnikow i G rabczakow i i p. 
Sobierajow i za poparcie szczególniejsze n a ­
leży podziękow anie. —  Zapisani członkowie 
Przyjaciół Drzew ek utworzyli tam  I. o d d z i a ł ,  
wybierając przew odniczącym  p. J. H alina, 
zastępcą p. M aćkowiaka, sekretarką p. Klos-
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sów nę, skarbniczką p. M Bocheńską. M am y 
nadzieję, że za tym  przykładem  pójdą inne 
gm iny, zwłaszcza jeżeli m iejscow a inteligen- 
cya, przedew szyskiem  nauczycielstw o i d u ­
chow ieństw o zajmie się piękną organizacyą, 
do której obok osób starszych m oże nale­
żeć także m łodzież szkolna z m iesięczną 
w kładką 10 hal., co będzie dla niej kasą 
oszczędności, bo kapitał, t. j. w ypielęgno­
w ane i zasadzone przez nią drzew ka ow o­
cowe będą przynosiły do późnej starości 
wysoki procen t w postaci owoców. W szel­
kich w yjaśnień w tej spraw ie udziela Zw ią­
zek Przyjaciół Drzewek, Kraków, Karm elicka 
4  i tam  też należy się zw racać po statuty.

„Zjednoczenie Kolejarzy11.
Myśl poruszona przez „Polski Związek 

N arodow y" w śród Srow arzyszenia „Z jedno­
czenia Kolejarzy" w spraw ie spolszczenia 
stacyi krakowskiej, poruszyła wreszcie od- 
pow iedne czynniki w W iedniu do energi­
cznego zajęcia się żądaniam i kolejarzy, k tó ­
rzy oddając spraw ę w ręce społeczeństw a 
całego, nadali jej odpow iednią siłę. O to  pre­
zes Koła polskiego G łąbiński i posłow ie k ra ­
kow scy do Rady państw a byli u kierow nika 
m inisterstw a kolei d ra  F o r s t e r a  w spraw ie 
dw orc a  krakowskiego i w sp rawie  z a s t ą ­
pienia urzędników niemieckich na dworcu 
krakowskim i na liniach galicyjskich kolei 
północnej  urzędnikami polskimi. Po dłuższej 
konferencyi, w której wziął także udział szef 
sekcyi B anhans w obu kw estyach u z y s k a ­
n o  zadowala jące  porozumienie.

Ze strony rządu przyrzeczono prezydyum  
Koła polskiego usunąć niemieckich urzę ­
dników najpóźniej do I. s tycznia  1909 r. 
i zas tąp ić  ich urzęd ikami polskimi. Na li­
niach galicyjskich zostanie zatrzym anych na 
dotychczasow ych posadach najwyżej 10"/0 
urzędników  niem ieckich. Także kw estya 
szybszego i w ygodnego połączenia z Króle­
stw em  Polskiem  została korzystnie załatw io­
ną, co będzie uw zględnionem  już w rozkła­
dzie jazdy od dnia 1. m aja 1909 r.

O by to nie było tylko obietnicą, czynioną 
tak chętnie w W iedniu, ilekroć chodzi o sp ra ­
wy dotyczące kolejarzy galicyjskich. T ą razą 
spraw a atoli nie może skończyć się na  obie­
tnicy, myśl bowiem  rzucona w Stow arzy­
szeniu, znalazła gorące poparcie w całem 
społeczeństw ie a tego w pole w yprow adzić 
. , . . .  nie łatw o.

Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Że jedność i duch zgody — to skała Wawelu.

KRONIKA.
Jubileusz Monarchy. Ju tro  jako w 60 

rocznicę w stąpienia na  tron M onarchii 
H absburgów  cesarza Franciszka Józefa I-go, 
wszystkie w arstw y społeczne zam ieszkujące 
kraje podległe Jego berłu, obchodzą wielkie 
święto. A jeżeli cały św iat podziwia Go 
i sk łada M u hołd jako najlepszem u z w ład­
ców, to nie mniej drogą jest naszem u n a ­
rodow i ta  rocznica, w której należy rozważyć 
ile naród polski postąp ił w rozwoju swoim 
przez tych 60 la t w spaniałom yślnych Jego 
rządów . W szędzie gnębieni i prześladow ani —  
tutaj pod Jego berłem  znaleźliśmy nie tylko 
opiekę najświętszych praw  naszych ale m o­
gliśm y pokazać św iatu, że um iem y być 
wierni i zdolni wydać z swojego łona  m ę­
żów do wyższych zadań. To też w dniu 
tym i N aród polski łączy się z wszystkimi 
ludam i Jego państw a w kornej modlitwie, 
by Bóg dobrotliw y zachow ał G o na  tronie 
długie jeszcze lata.

Rocznica listopadowa. W niedzielę dnia 
29. z. m. odbyła się w spaniała uroczystość 
na Rynku krakow skim . Z inicyatywy „ S o ­
k o ł a "  zgrom adziły się „zgodnie i solidarnie" 
wszystkie polskie stow arzyszenia i cechy obok 
kam ienia he tm ana  narodu Kościuszki, o to ­
czone nieprzeliczonym i tłum am i wszystkich 
w arstw  społecznych. Po pięknym  przem ó­
wieniu prof. M agiery, zabrzm iała z u s t „Pol­
skiego Związku N arodow ego" przepotężna 
pieśń „Boże coś Polskę", k tóra podjęta przez 
kilkanaście tysięcy zgrom adzonych, była p o ­
tężną m odlitw ą N arodu do P ana  nad Pany. 
N astępnie w yruszył pochód na cm ętarz, na 
drogą, a znaną  każdem u Polakowi mogiłę

gdzie po m odlitw ie i odśpiew aniu pieśni, 
j  pow rócił do m iasta. W ieczorem odbyła się 

piękna uroczystość w salach „Polskiego 
Związku N arodow ego", gdzie prześlicznie 
przem ów ił prof. Dr. A. Sokołow ski i w yka­
zał, że dzieje roku 1831 były najpiękniejszą 
kartą  w historyi porozbiorow ej i wykazały 
nie tylko gorącą m iłość Ojczyzny, bezprzy­
kładne pośw ięcenie ale bohaterstw o na po ­
lu bitwy i niezwykłą szlachetność uczuć 
ówczesnych pokoleń, co nie żałow ały krwi 
za Polskę i dla Polski.

Podziękowanie. O trzym ujem y n astępu ­
jące p ism o: Szanow na Redakcyo! Niniej- 
szem ośm ielam y się prosić o łaskaw e u- 
m ieszczenie w kronice serdecznego po­
dziękow ania JW nym  P. P. posłom  Drowi 
Sikorskiem u i Zieleniewskiem u za obecność 
na wiecu i pom oc w pracy nad uzyskaniem  
znośniejszych w arunków  bytu.

Za W ydziały „Stow aszyszeń woźniców 
i dorożkarzy

Kmiecik, Bartosik. 
Komitet w ybrany na wiecu dorożkarzy 

udał się z posłam i Sikorskim  i Zieleniewskim, 
tudzież D rem  Rozw adow skim  i D rem  Nar- 
tow skim  w niedzielę 22-go z. m. do prezy­
dyum  m iasta i uzyskał przyrzeczenie pod ­
niesienia taks dorożkarskich w obrębie m ia­
sta  K rakow a. Zw łaszcza p. viceprezydent 
S z a r  s k i  zajął bardzo życzliwe stanow isko 
po w ysłuchaniu w ywodów posła D ra Si­
korskiego.

Spolszczenie dworca krakow skiego i to 
zupełne m a nastąpić z dniem  1. stycznia 
1909. Tak przynajm niej na staran ia  „Koła 
polskiego" odpow iedziało M inisteryum . O by 
to tylko nie było obietnicą, tak często rzu­
caną wśród szeregi kolejarzy galicy jsk ich!

Ohydny mord dziewczynki. N iesłycha­
nego i ohydnego m orderstw a dopuścił się 
robotnik, niejaki Wencel Benesch na 8-let- 
niej dziewczynce M aryi Rausch w zaroślach 
obok m iejscowości Ebergassing. Jak w ykry­
ła żandartnerya, R auschów na została  w be- 
styalski sposób przez B enescha zbeszcze- 
szczoną a następnie  m orderca przerżnął jej 
nożem  gardło . Schw ytany m orderca jest ty­
powym  okazem  zbrodniarza o przerażającej 
fizyognomii.

Latające łódki. „Słow o" donosi : In­
żynier wojskowy, O szczewski-Kruglik, wy­
nalazł m otor ze skrzydłam i, który z ła tw o­
ścią da się zastosow ać przy łódkach. D nia 
17 sierpnia, w P etersburgu , przy wyspie 
Piotrowskiej, dokonano próby w obecności 
księcia O ldenburskiego. Zw yczajna łódka 
opatrzona takiem i skrzydłam i, przeleciała 
nad w odą z szybkością dochodzącą do 40 
w iorst na g o d z in ę : m otor unosił łódkę na 
dow olną w ysokość i w dow olnym  kierunku 

! przy pom ocy obracających się skrzydeł o 
I sile pó łtora  HP.

Oszczewski znany jest dobrze w W arsza­
wie, gdzie służył przez pewien czas.

Iluminacya jubileuszowa we Lwowie. 
N a tajnem  posiedzeniu Rady miejskiej p o ­
stanow iono podczas iluminacyi jubileuszowej 
wszystkie gm achy miejskie przyozdobić kart­
kam i na cele dobroczynne, zam iast ośw ie­
cać je. I ylko ratusz będzie ośw ietlony elek­
trycznie i na kopcu Unii będą zapalone 
beczki smoły.

U nas in acze j! M iasto podzielone na 2 
obozy. Jedni będą świecić inni kartki z p o r­
tretem  Najj. P ana  nalepiać.

Ustawa o chorobach zakaźnych. Rząd 
przedłożył Izbie panów  projekt ustaw y 
„o zwalczaniu chorób zakaźnych i zapobie­
ganiu  im ", czyniąc w ten sposób zadość 
nietylko podnoszonym  oddaw na żądaniom  
lekarzy, ile także i ludności.

Projekt zaw iera pięć rozdziałów, z k tó ­
rych pierwszy traktuje o konstatow aniu  
chorób. —  Lekarze na podstaw ie projektu 
m ają obowiązek donosić w ładzom  o n astę­
pujących ch o ro b ach : dżum a, cholera azy- 
atycka, ospa, tyfus plam isty, trąd, żółta fe­
bra, tyfus „pow rotny", dur (tyfus brzuszny), 
czerw onka (dysenterya), płonica (szkarlaty­
na), błonica (dyfterya) i krztusiec (krup), ep i­
dem iczny tężec, wąglik, nosacizna, wściekli­
zna i ukąszenia przez wściekłe lub o wście­
kliznę podejrzane zwierzęta. W razie, gdy 
inna, nie w ym ieniona w ustaw ie choroba, 
przybrała groźny charakter, władze m ogą 
zarządzić środki w skazane tą  ustaw ą. Dalsze 
rozdziały ustaw y m ów ią o odszkodow aniu 
za zniszczone rzeczy podczas desinfekcyi, 
o zaopatrzeniu  lekarzy, którzy podczas czyn-

ności ustaw ą tą  przew idzianych, stali się 
niezdolnym i do pracy, o zaopatrzeniu  w dów  
i sierot na wypadek śmierci lekarza, tudzież 
o kosztach zaw leczenia chorób. W reszcie 
ustanaw ia  projekt ustaw y przepisy karne 
za w ykroczenia w tej dziedzinie. O  ustaw o- 
wem szczepieniu projekt nie mówi, gdyż 
w spraw ie przym usow ego szczepienia odby­
wają się studya i będzie ona  osobno zała­
tw iona. T ak  znow u najw ażniejsze a ludz­
kość niszczące choroby w eneryczne... opusz­
czono !

Kaueye małżeńskie. U rzędników  w oj­
skowych IX. rangi, z wyjątkiem podinteden- 
tów  i inżynierów  wojskowych, zwolniono 
rozporządzeniem  cesarskiem  od składania 
kaucyj m ałżeńskich. D otychczas kaucya ta 
w ynosiła 15.000 K.

Przewodnika zdrowia (Czarnow ski, 
Berlin) wyszedł Nr. 11 i zaw ie ra : Ćwiczenia 
g im nastyki wyprężnej (20 rycin). — W yja­
śnienia i środki zaradcze przeciw w adom  
serca, w edług nowych zapatryw ań d ra  Je- 
żeka (10 rycin). —  10 przykazań dla un i­
knięcia nieszczęśliwych w ypadków . —  Prze­
strogi i rady. —  Rozmaitości.

Roman Marczyński. O dnośn ie  do n a ­
szej notatki w Nrze 16. z dnia 1-go listo­
p ad a  wyjaśnia nam  p. Rom an M arczyński, 
że obecnie nie używ a się już wcale kart 
reklam ow ych niem ieckich dla Polaków , ale 
jedynie dla swoich odbiorców  po za g ran i­
cami kraju. D aw ne karty  niem ieckie pocho­
dziły jeszcze z Tenczynka, skroro jednak 
przed laty przeniósł fabrykę do Krakowa, 
natychm iast je zniszczył. —  W yjaśnienie to 
robim y tern chętniej, że p. Rom an M arczyń­
ski jako Polak daw ał nam  dotąd na każdym  
kroku dow ody swojego patryotyzm u, oka­
zana nam  zaś karta  reklam ow a niem iecka 
pochodziła z czasów Leszka W iśniowskiego.

Filia pocztowa. O d daw na odczuwanej 
potrzebie filii pocztowej w rynku m a się 
stać zadość. O to  w najbliższych dniach zo­
stanie o tw artą  w rynku głów nym .

Otrucie. O negdaj o truło się troje dzieci 
cukierkam i zakupionem i w jednym  ze skle­
pów na Kaźm ierzu w Krakowie. Z tych 
8-letni uczeń szkoły ludowej Jakób  Birgel | 
zm arł już w szpitalu krakow skim , m im o j  
usilnej pom ocy lekarskiej. Dw ojgu innym  
dzieciom owe papierow e cukierki mniej za­
szkodziły, nie jest jednak wykluczonem , że 
m ogą one niesum ienność sklepikarza przy­
płacić chorobą. M agistrat przystąpił do 
rewizyi sklepiku z trującym i cukierkam i, 
wszystkie cukierki skonfiskow ał i poddał 
badaniom . Przeciw sklepikarzowi wdrożyła 
śledztwo prokurato rya państw a. W ypadek 
ten zapew ne pobudzi czynniki miejskie do 
rozciągnięcia skrupulatniejszego dozoru nad 
podrzędnym i sklepikam i i będzie postrachem  
dla niesum iennych sklepikarzy.

Dla rękodzielników. M agistrat zaw ia­
dam ia, że odsetki w kwocie 335 kor. 60 hal. 
od kapitału fundacyi galic. Banku hipotecz­
nego we Lwowie dla podupadłych rękodzieł- | 
ników bez różnicy w yznania będą rozdane.

Ubiegający się o tę zapom ogę pow inni 
w podaniach wykazać, że są  rodem  z K ra­
kow a i prow adzą rzem iosło, że się odzna­
czają m oralnością i życiem n ienagannem  
i że zapom ogi potrzebują na  urządzenie | 
w zględnie rozszerzenie pracow ni, albo do 
polepszenia stosunków  m ateryalnych, nie­
pom yślnych w skutek niepow odzeń w zaw o­
dzie.

Patryotyzm w Wadowicach. Jeżeliby 
kto m yślał o patryotyzm ie kupców  w ado­
wickich, to niechaj przeczyta Nr. 259 „Gor- 
litzer N achrich ten", w którym  Niemcy piszą: 
„Galicyjski bojkot tow arów  pruskich znika. 
O p łak an ą  porażkę poniosła  znana bojkotow a 
kom isya w galicyjskim mieście W adowice. 
Wielu tam tejszych kupców  oświadczyło nie­
daw no, że nietylko nie przyłączyli się do 
ruchu  bojkotow ego, lecz naw et potępili go 
stanow czo. Wielu kupców , którzy zerwali 
stosunki z niem ieckiem i firm am i, nawiązali 
je ponow nie. Tablice z napisam i, w zbrania­
jącym i w stępu do sklepów niemieckim agen ­
tom  handlow ym , usunięto  obecnie w szę­
dzie". Jest to w yborna ilustracya do artykułu 
prezesa „Straży" w Przeglądzie powszechnym. \
I takich kupców  popiera społeczeństw o pol­
skie! Czyż do W adow ic nie dotarł jeszcze j  

potężny głos „S traży"? Czy nie m a tam  
już nikogo, coby potrafił myśleć po polsku 
i w skazał drogę przyjaciołom  naszej niedoli?

Bojkotujmy prusaków na każdym kroku — co dzień

TFXEGRAMY.
Ostatnie wiadomości .

Belgrad. Zbrojenie Serbii nie ustają. 
Z dniem  każdym  więcej p raw dopodob ień­
stw a wyniku wojny z A ustro-W ęgram i, tern 
więcej że T urcya zdaje się popychać Serbię 
do rozpoczęcia kroków  wojennych.

Teheran. Szach zniósł n ad an ą  Konsty- 
tucyę. W  całem  państw ie niepokój. Pow o­
dem  zm ienienia Konstytucyi była nam ow a 
szacha przez duchow ieństw o.

Paryż. C zarnogóra zaciągu kilkum iljono- 
wą pożyczkę a Książe M ikita sam  kieruje 
akcyą zaczepną.

Sarajewo. L udność z pow odu anekcyi 
zachow uje zupełny spokój i zadowolenie.

Wiedeń. Z pow odu jubileuszu cesarza 
będzie ju tro  ogłoszone kilka tysięcy odzna­
czeń dla ludzi zasłużonych. Najwięcej m a 
być nadanych orderów .

Nie boi się ten Boga, nie wstydzi się ludzi,
Kto nienawiść klas jednych przeciw drugim budzi.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
Wydziałów Stowarzyszeń 

,POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.

2. grudnia — środa — godzina 2 po po- 
łuduiu. Odczyt i wystawa owoców urządzo­
ne staraniem  „Zw iązku Przyjaciół drzewek"

3. grudnia — czw artek — godzina 7 wie­
czorem — Kurs nauki „Esperanto".

4. grudnia — piątek — godzina 10 wieczór 
posiedzenie Wydziału „Katol. Stowarz. dorożkarzy."

5 grudnia — sobota godzina 7. w ieczór  
Wieczorek dla członków Towarzystwa „Es- 
peranto“

tt. grudnia — niedziela — godzina 5 po 
południu posiedzenie wydziału „Katol. Stowarzysze­
nia węglarzy".

6. grudnia — niedziela — godzina 5 po 
południu posiedzenie „Kasy pogrzebowej.

6. grudnia — godzina 7. w ieczór — pun­
ktualnie odczyt i w ykład Ks. M. Kądzioły.

7. grudnia — poniedziałek — godzina 6 
wieczór posiedzenie Wydziału „Zjednoczenia kole­
jarzy" w salach „P. Z. N.“ przy ul. Karmelickiej 1. 4.

7. grudnia — p oniedzia łek —godzina 7. wie­
czór Kurs nauki „Esperanto".

8. grudnia — w torek — godzina 7 wieozór 
posiedzenie Wydziału „Kat. Przyjaźni Krakowskiej"

8. grudnia — w torek  — godzina 8 wieczór 
Zgromadzenie Wielkopolan.

8. grudnia — w torek  — godzina 9 w ie ­
czór W ielk ie Zgromadzenie poufne w łaścicie­
li i w oźniców  dorożkarskich — S praw y ważne.

9. grudnia — środa — posiedzenie Wydzia­
łu Stowarzyszenia woźnych instytucyi fin. godz. 
8 wieczór.

10. grudnia — czw artek  — godzina 7 wie­
czór — Kurs nauki „Esperanto"

11 grudnia — piątek — posiedzenie Wy­
działu służby kościelnej.

14. grudnia — poniedziałek — godzina 7 wie­
czorem Kurs nauki „„Esperanto".

„Pol sk i  Z w i ą z e k  N a r o d o w y "
zawiadamia  wszystkie swoje Stowarzyszenia 
i ich cz/onków,  że do zbierania wszelkich 
wkładek cz łonków do poszczególnych S t o ­
warzyszeń jest upoważn ionym p. Adam Bar- 
wiński ,  obecnie gospodarz lokalu ,,P. Z.N. “  

przy ul. Karme l ick ie j  L. 4,
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P 31
N ajodpow iedn ie jszym

podarkiem
jaki ojciec swojej rodzinie 
ofiarować może jest polica 
„Gizeli" przez k tórą  W P an  
obowiązkowi przezorności 
w zupełności zadość uczy­
ni. Policę tę o trzym ać m o ­
żna począwszy już od 1 Ko­
rony miesięcznie i wyżej.

Bliższych jinformacyi udziela 
chętnie dyrekcyjna filia tow. 
im. „GIZELI," KRAKÓW , ul.

F lo ryańska  1. 13.

A ngażu jem y  z a s t ę p c ó w  p o d  b a r ­
d zo  k o rzys tnym i w a ru n k am i.
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A
Zakład artystyczno-kam ieniarsk i i budowlany 

J ó z e f a  K u l e s z y
naprzeciw  cm entarza  w K rakow ie posia­
da w ielki wybór gotowych pom ników 
z piaskowca, g ran itu  i m arm uru. Podej­
m uje się w ykonania grobowców w m iejs­
cu i na p row incji. T elefon 795. 60-1-24

Dr. M. N A R T  O W S  KI.

H Y G I E M  ROBOTNICZA
= =  C e n a
Czysty dochód

5 0  hal.
przeznaczony na 

budowę domu ,,POLSKIEGO ZWIĄ- 
  Z KU NARODOWEGO'1

T eg o ż  a u to ra  wyszły:
1. W ykłady neuro patologii i psychiatry i

w Berlinie. — Przegląd lekarski 1897.
2. Przyczynek do etiologii porażeń móz­

gowych u dzieci. Przegląd lek. 1897.
3. Dwa przypadki A s t h m  a u t e r i n u m .

Gazeta lekarska 1898.
4. E in Betrag zur Kenntnis der Bernhard-

schen Sensibilitatsstarung. Neurolog. 
Centralblat. 1898.

5. Ein Fall vom Arthroneuralgie. - Wien.
med. Wochenschrift. 1899.

6. Choroba Thomsena. (Dilatatio ventri-
culi cum gastritide acida). Wyleczenie. 
Pam. Jub. Prof.E . Korczyńskiego. 1900.

7. G a n g r e n a  a n g  i o s cl  e r o t  i c a —
na tle kiłowem. Współrzędne zmiany 
w nerwach. Przypadek kazuistyczny. 
Przegląd lekarski. 1900.

8. Działanie lecznicze światła elekryczne-
go w różnych stanach patologicznych, 
a głównie w chorobach układu ner­
wowego. Przegląd lekarski 1900.

9. Fizyologiczne i lecznicze działanie pro­
mieni światła słonecznego i elektry­
cznego. — Nowiny lekarskie. 1900.

10. Z a d u m a  — M e l ’a n c h o l i a .  — K ra­
ków 1900.

11. Promienie Rontgena i ich zastosowanie
do celów rozpoznawczych leczniczych 
Kraków 1900.

12. W pływ jadów błoninznych na komórki
nerwowe, zmiany i regeneracya tych­
że pod wpływem surowicy przeciw- 
błonicznej. Gazeta lekarska. 1900

13. Dr. Nartowski und dr. Bielchowsky:
Experimentolle Untersuchungen uber 
die W irkung des Diphteriegift.es auf 
das Nervensystem. Neurol. Central- 
blatt. 1900.

14. Elektrodiagnostyka i Elektroterapia,
dla użytku uczniów i lekarzy. K ra­
ków 1901.

16. O potrzebie znajomości ważniejszych 
objawów chorób nerwowych u uczą­
cej się młodzieży. Kraków 1902.

16. Zakłady lecznicze dla umysłowo cho­
rych w oświetleniu najnowszych zdo­
byczy naukowych. Kraków 1902.

17. Światło i jego działanie lecznicze. Prze­
gląd zdrojowy 1903.

18. Nerwowość jej źródła i następstwa. —
Kraków 1904.

19. O nerwowości. Kraków (1904. wyczerp )
20. Stowarzyszenia robotnicze, ich cel, zna­

czenie i organizacya. Kraków 1906.
21. Związek katolick. Stowarzyszeń rzemie­

ślników i robotników. Kraków 1906.
22. Hygiena robotnicza. Kraków 1905.
Do nabycia we wszystkich księgarniach

O R K I E S T R A  M l E u S K A

mm
6 1 -l-x

„H A R M O N I A“
d o s t a r c z a  w mnie j szych  lub wi ę ks zyc h  k o mp l e t a c h

o rk i e s t ry  na  z a b a w y  wycieczki  f e s t y n y
i w o g ó l e  na wszelk i e  u r o c z y s t o ś c i  w m u n d u r a c h  i po cywi lnemu.  

Zamówienia przyjmuje kancelarya przy ulicy Łobzowskiej I. 31, parter. 
Telefon Nr. 805. — Tamże przyjmuje się wpisy na członków.

Juź wyszedł z druku

Kalendarz „Prawdy" na rok 1
W  tym roku jest nasz kalendarz na bardzo dobrym papierze starannie opra­

cowany i zawiera oprócz kalendaryum i jarm arków bardzo wiele ciekawych powieści 
pożytecznych artykułów, obrazków większych i mniejszych, jest bezwątpienia j e d ­
n y m  z  n a j le p s z y c h  i  n a j ta ń s z y c h  k a le n d a r z y  p o ls k ic h .

Do kalendarza „Prawdy" na rok 1909 dajemy jako nadzwyczajne dodatki:
1. O braz  Z w ia s t o w a n ia  \ a j ś w . P a n n y  M aryi.
2 .  O braz  k o lo r o w y  i In 8 trący  i  „O jca  z a d ż a m io n y c h “ .
3 .  K a le n d a r z  ś c ie n n y .
4 .  K a le n d a r z  k ie s z o n k o w y .
Cena kalendarza nieoprawionego wynosi dla czytelników „Prawdy11 40 hal. 

cena zaś Kalendarza oprawnego dla czytelników „Prawdy" 50 halerzy. Zamówienia 
prosimy adresować: A . ISarw iń s k i ,  K r a k ó w ,  u l.  K a r m e l i c k a  1. 4.

Zamawiający powinien należytośó nadesłać z góry przekazem, lub markami 
pocztowemi. Za zaliczką znów pojedyncze kalendarze wysyłać nie warto, gdyż koszta 
zaliczki wynoszą 65 halerzy.

p o p u  a r n i e j s z e  t p i e
są  ta k  zaw na „ s ie d m n a s tk a "  (F e iner I le r-  
zegow ina R auchtabak) paczka 34 halerze , 
i ta k  zwana „ t r z y n a s tk a "  (M ittelfeiner 
tO rk iscber R au ch tab ak ) paczka 26 halerzy .

T e dwie odm iany tytoniu  w równych 
częściach zm ieszane da ją  doskonałą m ie­
szankę. B ardzo sm aczną je s t  w paleniu 
i nad a je  się znakom icie do tu tek  „NO- 

R IS "  oznaczonych lite rą I
Również nadzwyczaj sm aczną 
je s t  w paleniu  ta  m ieszanka 

w b ibu łkach  cygaretow ych

„P O B U D K A "
wyrobu fabryk i „ N 0 R IS “

Mra W. Bełdowskiego
w K R A K O W IE.

Cena: „P O B U D K A " w k s ią ­
żeczkach 4  h a lerze  w opako­
w aniu patentowem  6 halerzy. 

§J Zwolenników kręconych papie- 
\  rosów zwracam uwagę na bi- 

bu łk i „ P o b u d k a " .

EH

S T R A Ż  P O L S K A
organ poświęcony obronie duchowych i ma- 
teryalnych  in teresów  narodu  polskiego, 
zaw iera w trzech  pierwszych num erach a r ty ­
kuły: M aryi Konopnickiej, H enryka S ienkie­
w icza,h r. S tanisław aT arnow skiego, Antoniego 
Balickiego, K azim ierza B artoszew icza, d ra  
Leopolda Caro, d ra  T adeusza Grabowskiego, 
d ra  K azim ierza  Lubeckiego, prof. M. M agiery, 
d ra  J .  P ta śn ik a , L u c ja n a  R ydla, d ra  K azi­
m ierza Jo rd a n a  Rozwadowskiego i t. d., oraz * 
obszerne działy: sprawodawczy, przem ysło- ei 
wy, bojkotowy, językow y, recenzyjny i t. d S?

Prenum erata ua r. 1908 wynosi 2 Korony.
A d re s :  Kraków, u l ic a  F lo ry a ń s k a  I. 1.

REGULAMIN
do  S t a t u t u

’ o l s l i e p  Z w i t k u  N a r o d o w e g o "
do nabycia  u k u r s o r a  po 4  hal.  -

B iu ro  =  ij

Z AKŁ AD P O G R Z E B O W Y
JANA WOLNEGO

Kraków, ul. św. Tomasza 4, tuż przy placu Szczepańskim.
Telefon f \ r .  331. — filia  ul. Kopernika L. 6. ]

n  A 6 r  A f \ i l l  A t  TT7Q ^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?)p O b l u U l l l b l W d  k  W y s o k i  dochód u b o c z n y
W wyszukiwaniu pOStld $  zapewnić sobie mogą osoby obojga płci i na wszystkich stanowiskach społe- „ X  

^ a łn in s n  a ta r a n i™  O  cznych przez objęcie zastępstwa Akc. Tow. Ubezp. na życie i renty we Wiedniu 2 Q
w wyszukiwaniu posad

założone staraniem
Polskiego Towarzystwa 

Gorzeluiczego 
we Lwowie ul. Sykstuska 17.

poleca zaraz
Wzorowo ukwalifikowanych 
-- k ie row ników  gorze lń  --
na czas obecnej kampanii gorzelni- 
czej. jakoteż i na czas nieokreślony.
Biuro wysyła na posady tylko fachowo 
ukwalifikowanych gorzelników, za któ­
rych daje zupełną rękojmię. W razie 
wynikłych nieporozumień z tytułu tech­
nicznej strony prowadzenia gorzelni, Biu­
ro wysyłać będzie delegata, który po 
zbadaniu przyczyny złego na miejscu, 
pouczy ewentualnie kierownika ruchu 
przez Biuro pośrednictwa poleconego, 
w czem ma swoje postępowanie zmienić. 
W ten sposób Biuro starać się będzie 
w zupełności sprostać swemu zadaniu 
i jak  najlepiej zadowolnić P. T. praco­

dawców. 54 5-6
Z g ł o s z e n i a :  Administracya „Go 
rzelnika“ Lwów, ul. Sykstuska 17.

aFloryańska 10. *
Dla ubezpieczonych najdogodniejsze warunki spłat, najtańsze taryfy, dla

agentów wysoka prowizya, dyety lub stała pensya miesięczna ^Ixxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxv

O  l § i s i l T u  w Krakowie
M I I I C | I I 4  Floryańska 10.

W %

UDZIAŁY
U

Banku Pol skiego Związku  Narodowego*  
należy  s k ł a d a ć  w  S e k r e t a r y a c i e  ,,P. Z. N. 
ul. K arm e l ick a  1.4. l -sze p ięt ro ,  lub w  „Banku 
k r a j o w y m  n a  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Banku 
Polskiego Z w iązku  Narodowego**.  Udziały 
s k ł a d a ń  m o ż n a  i r a ta mi ,  p o c z ą w s z y  od 5 -c iu  

ko ro n  mies ięczn ie  lub kwar ta ln ie .  5e

ZE3 O  T  i ZECZ X

Z W I Ą Z E K  N A R O D O W Y
poszukuje

Wielkiej kasy
W e r t h e i m o w s k ie j .

Zgłoszenia do sekrełarnuin 
„P. Z. N .“ w K r a to " ' ' i.

Karmelicka 4. I . p.  *  46 
codziennie od 6  —  8 wieczorem.

■ ■
Najmodniejsze bluzki, spódnice do bluzek, 
halki, pończochy, krawaty, żaboty, paski

n a j tan ie j  p o le c a ją  21 i8-x

^  5ŁSS■ PORĘBSKI & ZIMLER
w Krakowie, Rynek gł. L  8.

PORĘBSKI & ZIMLER
W  K R A K O W IE ,  RYNEK G Ł Ó W N Y  L. 8.

H A N D E L  T O W A R Ó W  D R O B I A Z G O W Y C H

T'O L E C A JĄ : M ate rye  kośc ie lne  w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem.
Hafty k ośc ie lne  jak :  ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. 
Komże t iu lowe  i koronki kościelne szwajcarskie.
F rędz le ,  ga lony złote i jedwabne, klam ry do kap. 22 is-x

Zamówienia na szaty liturgiczne wykonywa się w własnej pracowni po cenach umiarkowanych.

W ydawca i R ed ak to r odpowiedzialny: S t a n i s ł a w  S ta r o s tk a . Z d ru k a rn i F r . F o ltin a  wi W adowicach pod zarządem  St, S tarostk i.


